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Poznan, 26 października. Podcaas kiedy wyjazd ce­

sarza Napoleona do Nicei ma niebawem nastąpić, a król Bel­
gów Leopold wybrał się już podobno do cesarstwa rosyjskich 
z Genewy na Lugdun, p. Bismarck przybył wczoraj do Paryża, 
miał posłuchanie u ceserza Napoleona i spędził wieczór wraz 
z hr. Goltzem i p. Benedettim u p. Drouyn de Lhuys. Podkanc­
lerzy rosyjski hr. Gorczakow, jutro przybywa do Berlina, 
oczekując tamże przybycia nietylko p. Bismarcka lecz i późniój 
cesarza Aleksandra.

Zbliżenie się Austryi do Franayi oraz pogłoski o toczących 
fiię między niemi układach i nowym akcie równój wagi jak kon- 
weneya wrześniowa frankowłoska, o których już wczoraj pa­
ryski nasz korespondent donosił, potwierdza dzisiejszy tele­
gram, wedle którego zbliżenie się to jedynie po daleko sięgają­
cychkoncesyach ze strony Austryi co doWenecyi mogłoby na­
stąpię. Wedle A. A. Z tg hr. Rechberg, którego usunięcie 
z ministerstwa uważają za konieczny warunek zbliżenia się ta­
kiego, już w poniedziałek miał się podać do dymisji, którój do­
kument czeka podpisu cesarza Franciszka Józefa.

W poniedziałek zebrał się włoski parlament. W obec 
chwili taz ważnój członkowie tak senatu jak izby peselskiój 
.przybyli wcześnie, a władze przedsięwzięły środki dla utrzyma­
nia powszechnego spokoju w czasie obrad. Posiedzenie zape­
wne potrwa niedługo i wnioski rządowe przejdą, ale pewnie nie 
będzie braku dyskusji burzliwych i niemiłych ministrom inter­
pelacji. Jenerał La Marmora i margrabia Pepoli trudne będą 
mieli stanowisko wobec wymagań narodowych zjednéj strony, 
z drugićj, ażeby Franeyi nie nabawić kłopotów. List Garibal- 
dege przeciw konwencyi ogłoszony w Diritto zdaje się nie 
wywrze środków stanowczych.

Wedle Mémorial Diplomatique tak Austrya jak 
Hiszpania już się oświadczyły o konwencyi wrześniowój. Nie 
będą przeszkadzały jéj wykonaniu, ufając gwaraneyom Fran­
eyi, tylko Austrya sobie rezerwuje względem Stolicy Apostol- 
skiéj, którą pragnie raezéj skłonić do przyjęcia stworzonéj 
przez kouwencyą sytuacyi, jak do sporu, prawa mocarstwa 
katolickiego. Co do zamachu w Spihmbergo, nie zdaje się on 
mieć doniosłości po itycznéj, a rząd włoski pilnie strzeże granic 
j oddalił od nsch wychodźców.

Rada państwa rakuska zwołana na dz. 12 listopada. W iz­
bie panów mianowany marszałkiem ks. Auersperg, wicemar­
szałkiem hr. Kuefsteic-; -w izbtó po&lskiój marszałkiem p. Ha- 
sner, wicemarszałkami pp. Hopfen i Schmidt. Naturalnie mi­
nisterstw pragnie koniecznie aby do rejchsratu przybyli po­
słowie polscy i wzięli udział w obradach, od których większa 
ozęść krajów i narodowości w skład Austryi wchodzących, się 
wstrzymuje. Krakowski nasz korespondent wczoraj nam do­
niósł, że dotąd koło polskie w tój mierze niczego nie postano­
wiło, że jednakże wszyscy trzeźwo na szecz się zapatrujący 
są zdania, iż jeżeli stan wyjątkowy w Galicyi niezwłocznie nie 
będzie usuniony, chyba na to pojadą do Wiednia, aby zapro­
testować i salą obrad o p u ś c i ć. Rozumie się, iż poprzednio po­
winno nastąpić zwołanie sejmu galicyjskiego, celem uzupeł­
nienia wyborów przed zebraniem rejchsratu.

Co do zatargu niemiecko duńskiego zapewniają stereoty­
powo, że zawarcie pokoju lada chwilę nastąpi. Stany lawen- 
burgskie, jak było można przewidzieć, oświadczyły się za przy­
łączeniem do Prus. Gubernator wojenny w Jutlandyi ogłosił, 
że wszelkie obsadzanie urzędów publicznych, oraz potwierdza­
nia na urzędach gminnych, mogą odtąd tylko wychodzić od 
gubernatora wojskowego.

Ministeryaina Nordd. A. Z tg. zaprzecza istnieniu km- 
wencyi pomiędzy Prusami i Austryą, tyczącćj się Holzacyi 
i Szłezwicka, oraz dodatku do konwencyi tyczącego się La- 
wenburga. Oba mocarstwa w ciągu wypadków krok za kro- ? 
kiem się porozumiewały.

NPan raczył udziislić pierwszemu nauczycielowi przy szkole miej, 
skidj w Ziembicy (Munsterberg) Franciszkowi Casperowi, order i 
czerwonego orla czwartej klasy, a dyrektorowi stadniny podpułkowni. 1 
kowi pozasłużbowemu Kotżemu w Sierakowie nadać charakter „ma- • 
sztalerza krajowego.“

Dotychczasowy asesor sądowy Rosiński w Środzie mianowany 
rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Olesznie (Rosenberg O. S.) 
i zarazem notaryusze n w obwodzie sądu apelacyjnego raciborskiego,
* miejscem zamieszkania w Olesznie.

L. C. Berlin, 25 października. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

Prezes Bilchtemann zagaja posiedzenie o godzinie 9, 
poczćm odczytują kilka zeznań świadków w sprawie’obżałowa- 
nego Mierosławskiego, o którego uwolnienie rzecznik 
Brachvogel wnosi, motywując swój dowód. Naczelny 
prokurator odpowiada, że sprzeciwić się temu wnioskowi 
musi prze5 wzgląd na fakta zarzucone obżałowanemu. 
P. Mierosławski powstaje i uprasza o głos, który otrzy­
mawszy, zaczyna mówić w ten sposób: „Panowie, postępowa­
nie komisyi śledczćj naprzeciw mnie było tendencyjne.“ P. 
Adlung i prezes przerywają obżałowanemu, prezes zaś 
uprasza go, by używał wyrażeń którychby nie można uważać 
za osobistą obrazę. Obżałowany przemawia dalój: „Znió- 
słem najcięższe próby, jakkolwiek zupełnie jestem niewinny. 
Nieobawiam się weredyktu sędziów ale mnie porywa najwyż­
sza rozpacz, gdy się zastanowię nad tćm, jak niesprawiedliwie 
jestem uwięziony i ile przykrości muszę codziennie znosić od 
chwili mego uwięzienia.“

Następuje wysłuchanie świadków w sprawie obżałowa­
nego Natalisa Sulerzyckiego. Żandarm Holzbrecher, 
który otrzymał rozkaz od władzy kontrolowania przybywają­
cych do Piątkowa gości i w tym Celu zamieszkał w pałacu p. 
Sulerzyckiego, oświadcza że bardzo dużó gości bywało w Piąt- 
kowie i że razu pewnego p. Sulerzycki rozmawiając z nim po­
ufnie, powiedział mu, że wielu z jego gości udaje się do Kró­
lestwa Polskiego i przewozi broń, aby dopomódz braciom, lecz 
że w tym bynajmniej złego nie ma zamiaru przeciw Prusom, 
tylko przeciw Moskwie. Niewidział świadek, aby broń trans­
portowano, ale nieraz o tóm słyszał. Obżałowany przy- 
znaje, że łatwo być może, iż rozmawiał w tym sensie z żan­
darmem, którego długi czas miał w swoim domu. — Poborca 
myta szosowego Dietrich opowiada o wyprawie do Józef atu, 
w którój syn obżałowanego brał udział. W godzinę późniój 
przejeżdżał p. Sulerzycki w towarzystwie swego rządzcy obok 
jego domku, — Żandarm Toczek, który obżałowanego z roz­
kazu landrata aresztował, twierdzi że p. Sulerzycki mocno się 
rozgniewał i powiedział, że pokrótce nie będzie już ani kor­
donu granicznego ani p. landrata z całym jego personalem. 
Przecież poborca Dietrich, który o parę kroków stał dalćj 
w chwili aresztowania p. Sulerzyckiego, słów tych nie słyszał, 
i Sam landrat p. Young w sprawozdaniu swem pisze, że podo­
bnych słów obżałowany, o ile sobie przypomina, nie powie­
dział. Obżałowany oświadcza, że rozmawiał z landratem 
zupełnie spokojnie, gdyż żadnój przyczyny do gniewu nie 
miał.

Słuchani następnie świadkowie, którzy brali udział w wy­
prawie józefatskiój nie widzieli bynajmniój p. Sulerzyckiego, 
ani też p. Łowieckiego. Powołani na świadków właściciele 
dóbr Czapski i Kossowski oświadczają jednozgodnie, że 
ilekroć razy przyszło do rozmowy o powstaniu, p. Sulerzycki 
zawsze wręcz oświadczał, że uważa powstanie obecne jako 
czyn nierozwagi i szaleństwa, który żsdnych pomyślnych re­
zultatów przynieść nie może. P. Czapski dodaje, na uczy­
nione mu zapytanie, że landrat Young zwykł był p. Sulerzy­
ckiego nazywać „najlepszym w świecie człowiekiem“ i „nie­
winnym krzykaczem.“ Późniój odczytują jeszcze kilka zeznań 
świadków, jeden zaś z powołanych świadków dotąd &ię nie 
stawił.

W czasie pauzy uchwala sąd, aby wniosek o uwolnienie 
obżałowanego Mierosławskiego odrzucić.

Badany następnie obżałowany Edward Kalksztein, ma 
lat 37, dzierżawi dobra Jabłkowo od swego teścia p. Jackow­
skiego w Z. Prusach, i już w r. 1847 był w śledztwie z powodu 
podejrzenia, iż wiedział o ówczesnym spisku, był przecież późniój 
przez sąd uwolnionym. Oskarżenie podejrzywa go mocno, że 
w interesie komitetów warszawskiego i poznańskiego zakupy­
wał i transportował znaczną liczbę broni dla powstańców. 
Dnia 19 marca r. z. miał obstalować p. Kalksztein w fabryce 
broni braci Schilling w Suhl 200 sztuk karabinów po 14 tal. i 
za sztukę i z góry zapłacić 500 tal. zadatku. Obżałowany miał 
polecić, aby broń tę odesłano pod adresem kupca Klatta 
w Działdowie. Obżałowany aświadcza, że jest niewinnym 
i fałszywie denuneyowanym o udział w czynnościach na rzecz 
powstania, do których tóm mniój mógł należeć, ponieważ o 20 
mil mieszka od kordonu granicznego i z żadnym z obżałowa- 
nycb nie stał nigdy w związku. Przyznaje, że obstalował broń 
w Suhl, a uczynił to bez żadnych celów politycznych, lecz 
tylko w zamiarze niesienia na drodze legalnój pomocy braciom 
swym w Królestwie Polskióm, gdzie przeszło 100 krewnych 
jego mieszka, W tój myśli chciał założyć w Działdowie skład 
broni, którego przewodnikiem miał być Klatt. Obżałowany 
był tego zdania, że gdyby powstanie silniój wybuchło, car dał­
by amnestyą i udzieliłby reformy swym poddanym; dlatego 
trudnił się sprowadzaniem broni, lecz nigdy nie przybierał 
nazwy „Mullera“, jak to twierdzi oskarżenie. Dzialyńskiego 
nie zna i nie wie, zkąd w pugilaresie tegoż znalazło się jego 
nazwisko.

Obżałowany ks. Józef Ziębiński urodził się w r. 1838 
w Stanisławcu łaszewskim pod Świećiem, ukończył szkoły 
w Trzemesznie i słuchał teologii cd r. 1856 w Płocku. Otrzy­
mawszy święcenia, pełnił obowiązki adjunkta przy proboszczu 
w Goworowie pod Ostrołęką, za paszportem pruskim, który 
jego ojciec rok rocznie odnawiał. Wedle oskarżenia otrzymał 
obżałowany w sierpniu 1863 od rządu narodowego wezwanie, 
aby był pomocnikiom naczelnika powiatu ostrołęckiego, pod 
zagrożeniem, iż w razie odmowy ogłoszonćm będzie jego na­
zwisko jako zdrajcy w pismach publicznych. W wrześniu r. z. 
mianował go rząd narodowy organizatorem powiatu ostrołę- ! 
ckiego, przez co funkeye obżałowanego rozciągnęły się na 
mundurowanie i żywienie wojsk powstańczych stojących w po­
wiecie. Obżałowany używał w swym urzędzie pieczęci z napi- , 
sem: „Województwo Płockie. Organizator powiatu Ostrołę­
ckiego“, (pieczęć ta znajduje się przy aktach) i podpisywał się ; 
drzybranóm nazwiskiem „Galera.“ Wszystkie te fakta miał : 
podobno obżałowany przy śledztwie przyznać. Zresztą urzę­
dowe moskiewskie raporta potwierdzają, że obżałowany pełnił : 
obowiązki organizatora powiatu ostrołęckiego. Naczelnik wo- ! 
jenhy moskiewski w Ostrołęce zabrał wreszcie przy rewizyi 
w mieszkaniu obżałowanego odbytćj 750 rubli. W pugilaresie 
obżałowanego, znajdującym się w aktach, są rozmaite notatki, ; 
dowodzące iż tenże dokonywał wypłaty; również znaleziono 
w pugilaresie: 1) rozkaz podpisany „Galera“ i zaopatrzony ' 
wzmiankowaną pieczęcią, polecający gospodarzom w niektó- ' 
rych wsiach dostarczyć owsa dla koni powstańczych; 2) kwit i

„dowódzcy 7 oddziału“ poświadczający odebranie od organiza­
tora ostrołęckiego 200 rubli.

Obżało wajny nie przeczy, że był naprzód pomocnikiem 
naczelnika powiatu ostrołęckiego w Królestwie Polskióm, na­
stępnie zaś organizatorem tegoż powiatu; że mieszkał głównie 
w obozach i starać się musiał o żywność dla wojska powstań­
czego. Zaprzecza przecież stanowczo, aby celem powstania 
ostatecznym była walka przeciw Prusom. Od samego początku 
powstania należąc do organizacyi i obcując często z najważ­
niejszymi przywódzcami powstania, nigdy o podobnym zamia­
rze nie słyszał. Uciekającego z kilku towarzyszami pod obro­
nę praw pruskich gonili Moskale aż na teritoryum pruskie. Tu 
zamordowali jego towarzyszów, jego zaś ranionego śmiertelnie 
porzucili, sądząc że nie żyje. Wojsko praskie zabrało go na­
stępnie. Wyleczono go, aby wrzucić go do więzienia.

O badaniu obżałowanego Teodora Jackowskiego 
z Lapinóżki w powiecie lipnowskim w Królestwie Polskióm, 
który przyznał, że był konsulem z ramienia rządu narodowego 
i ważne poczynił zeznania co do celów i czynności tegoż rządu, 
podamy jutro szczegółowe sprawozdanie.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3>/4. Najbliższe posie­
dzenie jutro, w środę, o godzinie 9.

a Berlin, 25 października. Przesyłam wam w dosłownćm 
tłómaczeniu mowę rzecznika dr. Lisieckiego, którą tenże po­
wiedział na posiedzeniu sądu stanu w dniu 29 zm„ motywując 
postawiony przez siebie wniosek o uwolnienie obżałowanego 
Leona Smitkowskiego. Wedle zapisków stenograficznych 
brzmi mowa p. Lisieckiego jak następuje:

Prezes: Panie Lisiecki chciałeś Pan postawić wniosek 
tyczący się wczorajszego posiedzenia.

Rzecznik dr. Lisiecki: „Jestem mocno o tóm przeko­
nany, że na posiedzeniu wczorajszóm, na któróm toczyła się 
sprawa klienta mojego p. Smitkowskiego, wysoki sąd silne 
o tóm powziął przekonanie, że p. Leon Śmitkowski jest mężem 
jakich rzadko zualeść można; zaiste jest to mąż tak niepoka­
lanego charakteru, że nietylkoby się niedopuścił żadnćj nie­
prawości, ale nawet nie mógłby o czómś podobnóm po­
myśleć.

■ „Proszę Pana prezesa, by mi wolno było z tego miejsca 
i kilka słów powiedzieć. To miejsce jest prawie jedynóm, z któ­

rego wysoki sąd usłyszeć może nagą i nieukrytą prawdę 
o stosunkach mego kraju, a ja, Panowie, stojąc tutaj przed sę­
dziami, do których zupełne mam zaufanie, ubolewam tylko 
nad tóm, że do wypełnienia i wykonania zadania tego tylko 
kilka minut czasu mi pozostaje.

(Prezes zdaje się chcieć przerwać mówcy).
„Panie prezesie! proszę o cokolwiek cierpliwości, ja długo 

mówić nie będę.
Prezes: Jeszczem tóż Panu nie przerwał.
Rzecznik dr Lisiecki: „Na tóm miejscu, powtarzam, 

tylko na minuty czas rachować muszę, aby wykazać boleść 
i cierpienia, które mieszkańcom W. Ks. Poznańskiego polskićj 
narodowości, z tak wielu stron zadawane bywają.

„Wierzcie mi Panowie, jest to nieszczęściem, ale nie­
stety zarazem rzeczywistością, iż wśród nas istnieje pewien 
żywioł, który wszędzie i zawsze stawa temu na przeszkodzie 
aby pomiędzy rządzącymi a rządzonymi kiedykolwiek zawitać 
mógł spokój i zaufanie... Prezes: (przerywając). Proszę te­
raz przecież do rzeczy powrócić.

Rzecznik dr L i s i e c k i: „Powiem jeszcze słów kilka, ogra­
niczając się o ile możności, ale to co mam do powiedzenia, m u- 
szę powiedzieć.

„Wierzcie mi Panowie sędziowie, że nie będzie to dla was 
bez korzyści, jeżeli osiągniecie pogląd na stosunki nasze. Siły 
moje słabe, czas mój ograńiczony, pozwól mi Panie prezesie 
minut kilka, niedługo mówić będę.

„Oskarżenie przeciw p, Śmitkowskiemn, jest najwybitniej ­
szym dowodem, że niestety wystarcza być duszą i ciałem Po­
lakiem tj. być tóm, do czego Opatrzność nas przeznaczyła, aby 
uchodzić za podejrzanego. Ależ Panowie, cóż może być 
w świecie moralnym ohydniejszego i nędzniejszego nad r en fi­
ga tę?| Prawa narodowe mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, 
pochodzenia polskiego, są zaprzysiężone i prawnie zagwaran­
towane. P. Śmitkowski oświadczył w obec wysokiego sądu 
bez ogródki „„tak jest, wszędzie gdzie chodziło o obronę praw 
narodu mego na podstawie legalnój, broniłem ich.“ “ To 
uczynił mąż ten.

„Co dopiero odczyfane raporta landrata, jawnie z tój wy­
chodzą zasady, że człowiek ten jako gorliwy Polak 
podejrzanym być musi, nazywają go po prostu głową 
stronnictwa polskiego. Cóż to znaczy Panowie, mówić 
o stronnictwie w kraju zamieszkałym przez inną narodowość 
stojącą na opoce odrębnych, lecz prawnie zagwarantowanych 
praw narodowych?!

„Zaiste, jeżeli ludzie ci mówią o stronnictwie polskióm, 
i uważają takowe za przeciwne sobie, wtedy bezwątpienia 
w obec tegoż stronnictwa, jako nieprzyjaznego, mają pewne 
prawa, których jednakże bliżój oznaczać nie myślę. Wątpię 
jednakże aby stanowisko takie było stósownóm i właściwóm 
dla urzędników w kraju i pozostawiam rozwiązanie kwestyi tój 
wysokiemu sądowi. Wy Panowie, będziecie innego zdania 1

„Jakież więc widzimy tutaj skutki takiego systemu? Gtóż 
użyto niesłychanych środków, pracowano nad tóm z ogrom­
nym aparatem aby uczynić tego człowieka w jakikolwiekbądź 
sposób podejrzanymi Panowie słyszeliście raporta p.



radzcy ziemiańskiego; nie będę o nich wspominał. Chętnie 
pomijam p. radzcę ziemiańskiego. Ależ Panowie, jak mogło 
oskarżenie, którego autor inne stanowisko zaj m o wać 
powinien, z raportu, który brzmi: nie mogę żadnych 
faktów przeciw Śinitkowskiemu przytoczyć,“ i koniec tegoż ra­
portu korzystnie dla obżałowaaego brzmiący opuścić!?

„Tylko środek wyjęto i udzielono oskarżonemu olbrzymią 
pochwałę. Lecz cóż jest, wybaczcie mi to wyrażenie Panowie, 
kwintesencją (des Pudels Kern) takiego pestgpowauja proku- 
jjjatóryi, c.) zuaczy ta pochwała? Oto aby powirddec: „„Ten 
człowiek jest tuk doskonałym, ż e b e z j eg o w i e d z y i woli 
nic w powiecie stać się nie może 1?““

„Ruchano w tćj sprawie sześćdziesięciu dziewig^u.lw¡aákj>*’. i 
Z tych sześćdziesięciu dziewięciuczę2nań słyszeliśmy ! 
wczoraj sjędrn. Cóż cj ludzie zeznali ? Wszyscy raz<m-picze- | 
znali ani jednego oskarżającego, choćby nąjwnićj;pbciążrjącegp l 
faktp. Oskarżony nic .więcćj ,uie uczynił, jąk że po wypad- i 
kach warszawskich,' jako mąż zaufania. w swym powiecie, i 
składki zbieraj, aby nieszczęściem dotkniętym braciom! 
przyjść w pomoc; (gdyż zaiste, tego Panowie za złe ! 
nic możecie brać ludności polskići w Księstwie, że glę- ¡ 
boko dotkniętą i wzruszoną była nieszczęściem jakie spotkało i 
współrodaków w Ęrólestwie, i jże szczere okazywała dla nich i 
współczucie.) Na tijin jedynie ograniczała się czynność Split- . 
kowskiego. Zeznania świątków, Panowie, wczoraj tu odczy- i 
tane, o niczćtń więcej nie Upominają; nawet większa część j 
z nich nie dała do rąk ŚmitkoWskiemu pieniędzy, a pomnijcie 
Panowie i o tćm, że smśćdżięsiąt dziewięćppób, prawie wszyst- ¡ 
kie znakomitości okolicy słuchano i że wszystkie sześćdziesiąt 
dziewięć osób razem zaledwie sto talarów do rąk Siatkow­
skiego złożyły!

, Na okoliczność !ę mccny kładę przycisk, a swego czasu ' 
do niej powrócę. Teiną jeszcze wspomnę o jednćj rzeczy. 
Óskafżenie twierdzi: że Śsnitkowski jako komisarz cywilny i 
śremskiego powiatu zapisanym jest w pugilaresie Działyńskie- ! 
go. Panowie, jakaż to samowolna niczćm nie uzasadniona ¡ 
supozycya leży w tém twierdzeniu aktu oskarżenia 1 Gdzież i 
zapisany komisaízcywilny — gdzie zapisany w pugilaresie 
Śmitkowski? Czy tajny tylko na str. 5 wiersz 20:

„Śmitk. Śrem. (Łąk).“ i
„Można zaiste nad zapisem,tćm lobić rozmaite domy­

sły, lecz nie godzi się w akcie o skarżę nia na mocy ta- 
kićj notatki apodyktycznego postawić twierdzenia: „Oazapi- I 
s^ny jako komisarz cywilny.“ Tak niekompletna notatka — : 
w przypadkowość (kszuistykę) wchodzić nie myślę. ■— Bóg wie 
co zuaczyć może! Tęgoż^nazwłsky mamy w Śremie majstra, 
mularskiego. Ale jakżeż można w takióm oskarżeniu powie­
dzieć': „On jest mianowanym“ i coś podobnego z taką apody­
ktyczną utrzymywać pewnością? Jak mógł p. Krüger, radzca 
sądu líáGicraloego a sędzia indagujący twierdzić w licznych 
prze?'Brego wydanych pismach lekwizycyjnyćh, że'.,Śmitko«- 
ski mianowanym został od owiąsku tajnego-koioisarzemcywii- 
nym?!“ Takie postę cwanie samo się przez się charakte­
ryzuje! ! — —

„Zaiste Panowie nie możecie przywiązywać żadnej warto­
ści dó pugilaresu Działy ńskiego, najmnićj zaś do notatki do 
Śmitkowskiego odnosić się mającćj. Twierdzę bowiem, że ka­
żdy dokument, (jeżeli pugilares ten dokumentem nazwać mo- i 
żua), który choćby tylko częściowo i w jednćrn miejscu powąt- i 
piewanlu podlega, dokumentem być przestaje, a tćm bardzićj 
notatka odnosząca się do Śmitkowskiego ża takowy uważaną 
być nie może, skoro jeden z znawców przez oskarżenie posta­
wionych, tutaj ńiedawno słuchany,.na moje zapytanie zupełnie 
stanowczo jak słyszeliśmy odpowiedział, że obok notatki w na­
wiasie znajdujący‘się Wyraz „Łąk“ iiiną ręką i daleko późnićj 
napisanym został. Już tá jedyna okoliczność rzucająca światło 
fałszu, dostatec-zhą jest, jak sądzę, by temu świstkowi 
wszelką odebrać wiarogodność. Więc o mianowaniu Śmitkow­
skiego komisarzem cywilnym niowy być nie może.

„W rzeczy 'śamćj nieszczęściem by to nazwać można, że 
fakta takie samowolnie w oskarżeńią połączono i tym sposo­
bem całość utworzono. Im zaś niepewiiiejszą jest taka całość, 
im więcćj ona zacieka się w dziedzinę bajeczn- ści i samowoli, 
tćm trudniejszą jest w obec hićj obrona; bo zaiste przekładam 
mieć zn przeciwnika silnego męża, jak widmo bez duszy i ćiała 
(Phantom) v powietrzu przedenmą bujające 1

„Przejdźmy teraz do zbierania składek. Kładę na to przy­
cisk, Panowie! Oskiiżmie przeciw Śinitkowskiemu wyliczyło 
aż 2344 talarów, któro tenże miał zebrać i komitetowi złożyć. 
Tymczasem zaledwie ostu talarach słyszeliśmy, które 69 osób 
w tćj sprawie jako świadkowie słuchanych w istocie ŚmitKow- 
skietou złożyło. Na pierwszy rzut oka zdać się może wymówką 
twierdzenie oskarżonego, jakoby Łęczyńskiemu resp. Dzialyń- 
skiemu dług spłacił. Lecz przypomniecie sobie Panowie czas, 
w którym Śmitkowski hrabiemu Działyńskiemu największą 
sumę tych pieniędzy odesłał; było to 5 marca. Wtenczas 
przecież nikt o komitecie Dzialyńskiego nie myślał! Sądzę 
nawet, że oskarźfenie samo twierdzić nie może, tćm mnićj zaś 
udowodnić potrafi, że 5 marci już komitet Działyńskiego 
istniał. Łąćzyńskiemu zaś oskarżony odesłał pieniądze jeszcze 
daleko wcześnrćj, bo 1 lutego 1863 r. Wte iy o żadnym komi­
tecie mowy nie było, bo wypadki warszawskie zaszły dopiero 
w końcu stycznia. (Znaki zaprzeczenia od stołu oskarżenia.)

„Pozóstaję przytć®, że oskarżenie najmniejszego nie przy­
toczyło faktu, (ale prawda, w stawianiu twierdzeń i robieniu 
zarzutów nie jest oho nader skrupulathćm), powtarzam, że 
oskarżenie najmniejszego nawet za "tćm twierdzeniem, przema­
wiającego fiktu wykazać nie będzie w stanie; że 5 marca ko­
mitet hr. Dzialyńskiego już istniał. Proszę uwzględnić okolicz­
ność tak wczesnego odesłania pieniędzy. Dla Czegóż oska­
rżony z ojcem hr. Dzialyńskiego być nie mógł w stosunkach 
pieniężnych? Oskarżony żył z tymże wspólnie Da emigracyi, 
był i nim Zaprzyjaźniony, — nie widzę przyczyny, dla czegoby 
przy takich stosunkach oskarżony nie miał synowi odesłać pie­
niędzy, które od ojca był pożyczył. Wszakżęż to są rzeczy, 
które nie leżą za obrębem prawdopodobieństwa.

„W końcu odesłano według zeznania obżałowanego 477

talarów p. Jaraczewskiemu, i to, jak twierdzi p. Śmitkowski, 
dla tego uczyniono, że żona p. Jaraczewskiego zajmowała się 
zakupywaniem i dostarczaniem płótna i innych rzeczy do 
ubioru służących, a na wsparcie dla nieszczęśliwych przezna­
czonych.

„Sądzę, że w tym względzie Panowie zupełną 
wiarę dacie oskarżonemu. Jeżeli chciano czerpać 
podejrzenia z posyłek pieniężnych, to przecież żadną miarą te 
jeszcze wystarczyć niemogą, aby kogoś oskarżać o udział w ja­
kiejkolwiek organizacyi; a tćm innićj d j się z. tęgo zrębić 
wniosek, że Śmitkowski był członkiem tójże < rganizrfcyi. 
Oskarżenie ze swego stanowiska i wychodząc z przypuszczenia, 
że Śmitkowski posiadał ogólne zaufanie, robi taki wniosek na 
odwrót, że Śmitkowski musial być i tym, którego hr. Działyń- 
ski komisarzem cywilnym mianował! Otóż taką się przedsta­
wia logka aktu oskaiżenią!!

„Ależ kiedy nastąpiło wpisanie do pugilaresu wzmiankowa- 
nćj notatki? Kto mi udowodni, żęto nastąpiło przed odesłaniem 
pieniędzy? Dnia 5 marca Śmitkowski odesłał po raz ostatni pie­
niądze. Czyż mogło oskarżenie przytoczyć fakta, z którychby 
wynikało, że zbieranie składek nastąpiło w skutek norainacyi 
Śmitkowskiego ? Bynajmnićj. Od 5 marca do 28 kwietnia, 
dnia zabrania pugilaresu prawie ośm tygodni upłynęło. W tym 
kierunku oskarżenie żadnego nie dostarczyło dowodu. Mogę 
śmiało twierdzić: Przeciwko mojemu klientowi, 
prócz nieuzasadnionych zarzutów, nic rzeczy­
wiście nie udowodniono.

„Panowie! kończąc na tćm, dodaję jeszcze, że dzień are­
sztowania Śmitkowskiego był dniem smutku dla 
całćj okolicy. W to jednakże ufam, że Wasza 
uchwala przyczyni się do tego, że dzień jego po­
wrotu do ojczystćj strzechy stanie się dniem 
powszechnej radości.“

Naczelny prokurator Adlung: Sprzeciwiam się wypusz­
czeniu oskarżonego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 października. Przed kilku dniami dozwo- ! 

łono tutejszćj staeyi tclegr&ficznćj przyjmować znowu depesze 
do Wilna, jednakże nie inaczćj jak wjęzyku rosyjskim. Bresl.
Z tg twierdzi, że car nie chciał w Jugenheimie .potwierdzić 
przedłożonego mu dekretu o zniesieniu klasztorów w Króle­
stwie Polskićte.

— Książę Romuald Gedroić mianowany został wicereferen- 
dśrzete w iianeelaryi rady stanu. Hr. Zygmunt Wielopolski 
otrzymał urlop za granicę.

AUSTRYA.
Wiedeń, 25 października. Dziś odbyła się konferencja 

pokojowa. Gen. Cor. twierdzi, że zawarcie pokoju lada 
chwilę nastąpi. — Sądzą tu, że posłowie polscy wezmą udział 
w' posiedzeniach rady państwa. Otóż jeśli przybędą do rejchs- 
ratu, to podobno chyba dla zaprotestowanie.

NIEMCY.
Hanower, 25 października. Dziś przybył dotąd książę 

Walii z małżonką. Przyjmował go aa dworcu drogi źelażnćj 
sarn król i następca tronu hanowerskiego.

PRANCYA.
Paryż, 25 października. P. Bismarck, który dotąd przy­

był dziś z Biaritz, otrzymał już audyencyą u cesarza i wieczo­
rem obiadować będzie u p. Drouyn de Lhuys w towarzystwie 
hr. Goltza i p. Benedettego.

Wedle Patrie udał się król Leopold z Genewy przez 
Lugdun do Marsylii podobno w zamiarze odwiedzenia Nicei.

France pisząc o pogłoskach krążących w Wiedniu 
o zbliżeniu się Austryi doFrancyi, dodaje uwagę, że nie wia­
domo jćj, czy zgoda pomiędzy dwoma temi mocarstwami jest 
już tak bliską, że przecież sądzi, iż Wenecja przedstawia tak 
wielkie trudności, iż jedynie daleko sięgające koncesyo ze strony 
Austryi mogłyby je usunąć.

ANGLIA.
Londyn, 25 października. Wedle wiadomości nadeszłycłi 

statkiem parowym „Asia“ miało przyjść w pobliżu Richmond 
do nowych bojów. Jenerał Sherid&n cofnął się do Strasburga. 
Jenerał skonfederowańych Price operuje dalćj w Missouri. 
Przy wyborach zastępców do Kongresu wybrano w stanach 
Ohio i w Indianie kandydatów postawionych przez stronnictwo 
republikańskie.

Z Meksyku donoszą, że Francuzi pobili pod Durango 
znaczniejszy oddział Juaristów.

WŁOCHY.
X x Rzym, 19 października. Chcąc nie chcąc zajmo­

wać się muszę polityką i powiększać ten chaotyczny zamęt po­
społu z innymi piszącymi o nićj z obowiązku czy upodobania, 
bo wszystkie inne przedmioty-tak nią przesiąkłe, tak rozmai­
cie stosunkami politycznemi poplątane, że niepodobna dotknąć 
żadne;© bez poirącenia o jakie narzędzie polityki, wszechwła- 
dnćj w naszym czasie pani, nie harmonią kołyszącćj wykształ- 
ceńszą część znękanćj ludności ale najokropniejszemi dysso- 
nansami rozprzęgającćj wszystkie choć najsilniejsze umysły. 
Przedstawienia teatralne, wszelkie zabawy i uroczystości pu­
bliczne, niewinne zwykle mody ubiorów, cacka, wszelkiego 
rodzaju pisma aż do kalendarzy, niegdyś tak dalekie odcienia 
nawet polityki, dzisiaj są jćj dewizkami, służkami, wyrazami 
i Bóg wie ezćm; każdy opryszek przybiera lub nad,,ją mu zna­
czenie polityczne; żadna kwestya socyalna, żadne stowarzy­
szenie przemysłowe, rólnicze, rozpierające ubóstwo, czasem 
tylko jedzące i pijące, nie uchodzi przyn? jmnićj podejrzeniu 
o knowania polityczne; cala inteligeneya każdego niemal 
kraju w Europie zostaje pod d zorem policyjnym itd. jakże tu 
ominąć politykę? Dla tego już bezpieczniej i swobodnićj o nićj 
pisać, kiedy w ogóle pisać trzeba, nie uniknąć wzmianki, skoro 
uniknąć prawie niepodobna jako fatalizmu naszych czasów.

Wdawać się w obszerne rozprawy nie będę, ale za to fa­
kta co ważniejsze podawać, które w okolicach Rzymu i samćj 
stolicy świata zaczynają się gromadzić dla historyków włoskich

’'»utr *
i dzienników całego świata. Pisma tutejsze i inne klerykalne 
występują coraz namiętnićj przeć w uftładowi francusko wło­
skiemu, zły to znak dla marzących o pokoju. Powtarzają one 
ciągle temat odwieczny: non possumuś z tysiącznemi warya- 
cyami; oburzają się na samo przypuszczenie możności ukła­
dów bezpośreduicb pomiędzy Rzymem a Turynem, czy podo- 
bnićj Floreacyą, dokąd stolica włoska za pół roku ma być 
przeniesiona. Unita Cattolica woła w jednym artykule, 
że niebezpieczeństwo dochodzi do najwyższego stopnia, ale dla 
kogo, w cale odgadnąć nie można z zawiłych jćj wywodów i lo­
giki pogmatwanćj; kończy wezwaniem do wszystkich katoli­
ków, którzy nie przeszli na schizmę, którzy nie dali ucha re- 
wolucyonistoin, aby śpieszyli z pomocą dla papieżu, który 
u stóp krzyżą opłakuje smutne czasy, a pomoc tę okazać mają 
manifestacjami na korzyść stanu obecnego przez potępienie 
pismem i mową układów znajomych, nadewszystko zaś skła­
dać jak najhojnićj świętopietrze. Osseryatore codzień ciska 
pioruny na szczęście nie rażące i nie palące w samym nawet 
Rzymie i śmiało nazywa traktat francusko włoski rewolucyj­
nym, wszystkie pisma za nim przemawiające rewolucyjuemi, 
ponieważ według niego dzieli się polityka na dwie jedynie cał- 
kićm różne: katolicką i rewolucyjną, o czćm obszerny napisał 
artykuł, z którego wypida, że polityka moskiewska a katoli­
cka to jedno i to samo! Otóż nic bardzićj nie zaślepia jak na­
miętność czyli raczćj fanatyzm polityczny, który religią mięsza 
do ziemskich, materyalnych rzeczy. Nie wątpię bynajmnićj 
ani tćź nikt wątpić nie powinien, że sam Ojciec ś. takich rze­
czników dla swojćj sprawy nie wybiera, ani upełnomocnia, ani 
nawet pragnąć może, bo do czegóż oni się poczuwają w ślepem 
uniesieniu? Miotają tylko potwarze, obelgi, kłamstwa i blu- 
źnierstwa, które najniegodziwszy, wcale nie pożądany wpływ 
wywierają ni masy mające przynajmnićj poczucie prawdy, słu­
szności i rozum nie zaćmiony namiętnością sztucznie wyro­
bioną, a jeszcze sztucznićj w słowa uwitą. Badałem umyślnie 
różnych Rzymian o wrażenia artykułów Osservatora i in­
nych jemu podobnych pism, wypowiadali po prostu s voje nie­
zadowolenie bez gniewu, jedni wzruszając ramionami, inni 
uśmiechem pogardliwym, inni wreszcie wesołym, dodając sło­
wami zdania bardzo proste, trafne i wcale nie złośliwe, owszćm 
cieszy ich ta literatura, jako przepowiednia bliskićj zmiany 
rzeczy, której przynajmnićj cal;, rozumniejsza i uboższa klasa 
Rzymian pragnie, a bogatsza w duszy Subie życzy dla pole­
pszenia stosunków materyalnych i wyjścia z nieznośnego stanu 
obecnego, rodzącego codzień nowe obawy, nowe wieści nie­
mile, niepewność i niesmak moralny.

W drugi czwartek po ś. Michale zuowu zaczęli co żywsi 
a śmielsi mieszczanie tutejsi krzyczeć na placu Kolonna „viva 
Napoleonel“ gdy muzyka francuska zagrała, lecz energicznie 
wystąpili żandarmi francuscy, krzycząc także: chwytajcie krzy­
czących 1 i kilku przyaresztowali, a podobno na kilaa dni zam­
knęli w kozie, bo niepodobna płazem puszczać tych zakusów, 
ktWeby inaczćj przybrać megły niebezpieczniejszą rozciągłość 
i znaczenie ważniejsze, zwłaszcza, że nie br&k zajętych tćm, 
co się przygotowaniem do rewolucyi czyli połączenia z Wło­
chami zowie. Rozlepiano nawet po rogach jakieś odezwy ko­
mitetu tajnego wzywające do cierpliwości, pracy, ścisłości itp. 
ale polieya dość wcześnie je poździerała. St onnictwo tak 
zwane rewolucyjne strasznie bywa drażnione przez prasę stron­
ników porządku i dążeń wstecznych. Czytając np. artykuły 
podtytułem: „Rzym nie chce połączenia z Włochami“, albo: 
„Cynizm rewolucyonisiów“, albo „Rzym należy do papieża 
i całego świata chrześciańskiego“ itp., gdzie na nich wylewają 
najobrzydliwsze słów®, obelgi, potwar e i potępienia, odma­
wiając nn prawie imieoia ludzi, zwiączłodziejami, zbójcami, he­
retykami itp., niepodobna wstrzymać się od oburzenia moral­
nego na taką poniewierkę prawdy i najszczytniejszych zasad 
chrystyanizmu. Niech Bóg broni od wybuchu namiętności roz­
drażnionych do żywego. Dziwić się potćm nadużyciom? Któż 
je wywołuje jeśli nie owi zaślepieni? Ale kto za to odpowiada, 
jużeśmy nieraz widzieli i zobaczymy znowu, jak widzimy już 
małe złego początki, a będzie i koniec żałosny.

Z różnych stron p. ńsiewka rzymskiego dochodzą wiado­
mości poczęści tajone o i.-zuych utarczkach z oprysskami, któ­
rzy silnie napiera i przez wojska włoskie uciekają na teryto- 
ryurn rzymskie, gdzie się dopuszczają łupieztw i rozboju. Tak 
np. 14 września napadła banda opryszków nadgraniczną czą­
stkę Bazylikaty i zajęła tado bydła, lecz żandar .i papiescy 
ich odeguali ale jeden oberwał ciężką ranę. Osservatore 
powiada, że to byli żołnierze piemonccy (?) Dnia 25 września 
pojawił się w prowincji Frosiuone, Medico, sławny zbójca 
z bandą opryszków i zaczął mie zkańców oprawiać po swojemu 
zabierając żywność, pieniądze i inne rzeczy, aż musiano zro­
bić na niego obławę złożoną z żołnierzy francuskich i żandarmów 
papieskich; przydybauo całą bandę wjaskiniach w okolicy Lon- 
garo, przyszło do potyczki, 4 złapano, 1 zabito, kilku francuzów 
i żandarmów rannych, a paru podobno śmiertelnie. D. 11 pa­
ździernika ñapadlo kilku bandytów na żandarmów francuskich i 
zabili brygadyera i jednego żandarma. Ta wiadomość bardzo 
żywo poruszyła władze rzymskie mianowicie francuskie, przy- 
tćm mocno obeszła mieszkańców, bo to w pobliżu miasta. Zro­
bili co tchu obławę Francuzi z źandarmeryą papieską, schwy­
cili tylko jednego i dowiedzieli się że po okolicy ukrywa się 
cala banda Grazianiego, niedawno bohatera politycznego wo­
jującego przeciw Wiktorowi Emanuelowi, dziś opryszka na 
terytoryum rzymskićm, a takich pospolitych zbójców i zło- 

i dziei mnóstwó się ukrywa w rzymskićm państwie, w samym 
nawet Rzymie, jak mi zapewniano, bo kilku już schwycono na 

i gorącym uczynku, lecz cicho o tćm w dziennikach miejsco­
wych. W Campo Buffone przyszło także do potyczki z opry- 
szkami d. 11 b. m. która trwała półtory godziny. Dwaj żan­
darmi zostali ciężko ranieni, kilku bandytów zabito. Tymcza­
sem dosyć tych przykładów na potwierdzenie prawdy, że nie­
bezpieczną jest poduszczać podłe namiętności, popychać ło- 

; trów do zbrodni przeciw innym, bo zbrodniarze zwrócić się 
J mogą przeciw tym, którzy się nimi posługiwali. Nie tajno ni- 
! komu, że ztąd wychudziły całe bandy na terytoryum włoskie 

i niepokoiły mieszkańców, poddanych Wiktora Emanuela; opa-



i

trywano ich we wszystko, dawano schronienie, piętnowano na 
politycznych męczenników, ale wszystko to Biby w tajemnicy, ' 
niby tak pośrednio, prywatnie dypLmityczniu, otóż zaczynają, 
zbierać owoce nie autorowi« tego pomysłu niegodziwego ale 
niewinni mieszkańcy rzymskiego państewka, a policya i woj­
sko francuskie mają pełne ręce w czasie obecnym. Nareszcie 
ujrzał sięiOsservatore zmuszonym przemówić o tym bar­
dzo nie miłym przedmiocie i począł od pochwał żandarmeryi 
papieskiéj, którćj następujące bardzo charakterystyczne słowa 
poświęca: „Okoliczności w jakich się dziś znajdują prowincye 
państwa papieskiego zachowane od napaści (rozumie się Ema­
nuela), są tego rodzaju, iż służbę żandarmom papieskim bar­
dzo utrudniają. Nie mało oni mieć muszą karności, uczucia ! 
honoru, czci dla Ojca ś. i wierności ku swojćj przysiędze, by 
stawić czoło wszystkim trudom i niebezpieczeństwom zjakiemi i 
według licznych raportów spotykać się im przychodzi.“ To i 
przemówienie poufnego dziennika dsje zarazem świadectwo, ' 
że się złe zaczęło a na gorsze zanosi. Wystawcie sobie jak ; 
smutny być musi stan moralny tego ludu, kiedy na tak małym I 
obszarze państwa papieskiego mimo tylu wojska i policyi | 
zbrojnćj i tajnćj i szpiegów cywilnych tyle łotrostwa gnieździć 
się i ukrywać może a nadto swoje rzemiosło wykonywać dość 
swobodnie. Można więc wyobrazić sobie bez przesady, coby 
się działo, gdyby nie Francuzi, których przecież jest do 8 ty­
sięcy po całćm terytoryum rozrzuconych oddziałami a może 
i więcćj, oprócz kilku tysięcy żołnierzy i żandarmów papie­
skich. O pomnożeniu wojsk papieskich nic nie słychać, bo 
podobno pieniędzy nie ma, wróżą więc sobie tutejsi politycy, 
że tćm prędzćj przyjdą Piemontczycy na służbę do Rzymu 
i w okolice, by je oczyścić z opryszków, którychby już dawno 
nie było, gdyby się tu nie byli chronili, a gdzie im teraz tru­
dno już dać radę.

Słusznie na Włochy zwracają całą uwagę pisma polity­
czne. Położenie wewnętrzne na całym półwyspie bardzo nie­
wygodne, nienaturalne; że się gotują rzeczy gwałtowne czuć 
tutaj w powietrzu, jakkolwiek teraz już bardzo chłodnemu, 
a widać i słychać wszędzie daleko daleko od Rzymu, od gra­
nic do granic. Najjawniejszą jest podstawą moich wniosków 
masa wojsk, ich gotowość każdćj chwili do boju i zasoby wo­
jenne wszędzie nagromadzone. W Weneckićm np. stoi prze­
szło 80 tysięcy wojska, w małym Tyrolu 50 tysięcy samych 
Austryaków, zowie się to wszystko razem armią wioską, do 
którćj liczą jeszcze inne tuż przy granicach stojące wojska au- 
stryackie razem około 200 tysięcy ; armia W. Emanueli wy­
nosi przeszło 400 tysięcy ; papieska z Francuzami przeszło do 
18 tysięcy a jakże prędko stanąć może we Włoszech więcćj 1 
Jestże to stan podobny do zniesienia na długo? niepodobna, 
bo nie starczą skarby tych państw, ani pożyczki; ^ztąd wnio­
sek że co prędzćj trzeba kwestyą włoską załatwić, ostatecznie

I i trwale urządzić.
Odbywało się tutaj z wielką uroczystością nabożeństwo 

' różańcowe do Matki Boskićj tak zwana oktaw;, był i papież 
w jednym z kościcłów P. Maryi na nabożeństwie modlił się 
przy ołtarzu, odprawiano procesyą uroczystą i świetną. Z tego 
zaraz zrobiono akt polityczny, rozniesiono, że to modły z po­
wodu ciężkich czasów, prośby błagalne do Maryi P. by wyje­
dnała u Boga obronę Rzymowi od nieprzyjaciół, przykładają­
cych już rękę do posad kościoła itp. czemu jednak wierzyć nie 
należy, bo takich manifestacji nie było ani też nabożeństwo 
owo nie w tym celu urządzono.

Jest tutaj zwyczajem, że w październiku wychodzi wszy­
stko co może z miasta w okolice a przynajmnićj za bramy 
i tam wyprawia sobie uczty, hulanki i tańce, najwięcćj w nie­
dziele, poniedziałki i czwartki. Nudne to tłumy, gawiedź jak 
zwykle bywa, je i pije ile może, skacze, śpiewa, hałasuje, nic 
pięknego w tych zabawach me dopatrzysz, nic estetycznego, 
nic nawet z polityki, co już najosobliwszą rzeczą, bo tćż to 
wszędy żandarmów pełno, czuwają nad kontrabandą polity- 

1 czną, ale pokątnie dość się teraz zajmują polityką Rzy- 
I mianie.

O encyklice Ojca ś. do biskupów polskich nie wspomniał 
aniGiornale di Roma urzędowy aii Osservatore po- 
ufay czyli ministeryalny dziennik. Znalazłem za to dość wy­
mowną rozprawę o nią zDziennikiem Warszawskim 
w Correspondance de Rome piśmie tygodniowo tu 
wychodzącćm. Nie wiem czy zechcecie podać jćj słowa czy­
telnikom waszym, dla tego załączam je w oryginale ; niektóre 
ustępy są warte powtórzenia.

Pogłosek dużo tu krąży ; między innemi, że papież za­
myśla wydać odezwę do katolików całego świata mianowicie 
zaś do duchowieństwa, z którego tu liczą najwięcćj na francu­
skie, aby wzięli Rzym w obronę ; że mają przyjść w pomoc 
Hiszpanie; że papież wezwie po prostu wojsko, jakie zechce 
byle nie piemonckie; że przybędzie flota moskiewska do Civita 
Vecchii; że się gotują stanowcze rzeczy w Watykanie; że wyż- 

’ sze duchowieństwo tutejsze pełne jest obawy o przyszłość

In->cra(j
i do Kalendarzy na rok Pań-
H/a 1&G5, a 12 rok moim nakła- 
Idem wychodzących:

ta) Kalendarz gospodarski, 
(b) Kalendarz poznański, 
p) Kalendarz domowy,
przyjmuję jeszcze do 29 b. m. 
Cena za jeden wiersz jednym 
kalendarzu wynosi 2 sgr., tenże sam 
insérât do trzech kalendarzy razem 

vwiersz po 5 sgr.

[3770] Ludwik Merzbach.

i własne bezpieczeństwo itp. Za żadną z nich ręczyć nie mogę, 
że się sprawdzi, bo są i brednie, ale potrzebne dla schara­
kteryzowania opinii publicznćj, która się niemi karmi aa 
ęeryo.

W korespondencji mojćj z 29 września powstała przez 
wypuszczenie kilku wyrazów znaczna pomyłka. Nie Łabanów 
bowiem, ale Kisieleff przejeżdżał c ęsto po mieście. Miało być 
„... Łabanów; gotuje mu zapewne stosunki Kisieleff, któ­
rego“ itd.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 października. Słynny budowniczy berliński Stiller

bawił w tych dniach w naszćm mieście, celem zbadania miejsca przy 
bramie królewskiej, na którćm ma być wzniesioną świątynia protestan­
cka. P. Stiller nznał, że grunt w miejscu przeznaczonym kwalifikuje 
się nadzwyczaj do budowli.

— Dziś przejeżdżali przez nasze miasto pp. Mierosławski i Ka­
rol Chłapowski, których Bąd stanu w Berlinie za kaucją do 3 listo­
pada b. r. z więzienia uwolnił. P. Filip Daliiń-ki, którego sąd stanu 
poszukiwał listem gończym jako podejrzanego o czyny przygotowaw­
cze do zbrodni st.nu, stawił się dnia 19 bm. dobrowolnie w Hausvoig- 
tei przed sędzią śledczym.

— W sobotę w godzinęch poobiednich usiłował pewien 
urzędnik niższy, człowiek młody jeszcze, odebrać sobie życie. Wzią­
wszy nożyce zadał sobie niemi 7 pchnięć w piersi, poezćm stracił 
przytomność. Znaleziono go tarzającego się we krwi. Raby okazały 
się nie niebezpieczne. Przyczyną samobójstwa było pomięszanie zmy­
słów. Chorego odwieziono do znauego zakładu obłąkanych w Ko- 
wanówku.

— Onegdaj spadł 11 letni chłopezyk, syn wyrobnika, bawiąc 
się na placu przeznaczonym do gimnastyki dla wojska, z drewnianego ko­
nia i złamał rękę w dwóch miejscach.

_ — Wczoraj kilku chłopców bawiło się w czółnie na rzece na­
przeciw zakładu kąpielowego Klopscha. Łódka przechyliła się i chło­
pcy wszyscy wpadli w rzekę. Jeden z nich utonął i dotąd niezdołano 
odszukać jego ciała. Resztę uratowano.

— W Grodzisku wybuchł wieczorem dnia 23 b. m. pożar 
w domku przy ulicy rakoniewickiój, który wkrótce przygaszono.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnienia 4 klasy 130 król, loteryi 
klasycznej padła 1 główna wygrana 10,000 tal. na nr 88,734

1 wygrana 6000 tal. na nr 62,568.
4 wygrane po] 2000 tal. padłyl na nra 58,474 71,439 80,168 

i 91,609.
37 wygranych po 1000 tal. na nra 865 8868 10610 15,072

19,564 13,433 24,180 25,838 27,470 29 950 33,741 32,026 35,161 37,254
39.599 49,426 50,25 53,245 53,449 54,202 55,834 58,064 61,036 66,338
66,989 68,031 77 031 77,212 79,295 84,539 §5,614 86,434 87,252 91,971
91,980 92,499 i 93,644,

58 wygranych po 500 tal. na nra 1546 3085 3571 5804 6737 
6982 10.980 12,0)2 15,805 17,015 17,654 18,202 18,382 20,5/8 21 957
22,422 22.653 23,596 24,257 24,384 24,960 3’,088 31,249 33,»63 36,835
37,480 37.926 38,250 38,018 40,399 42,150 42.334 45,558 51,'17 56,486
56,799 56,905 61,677 61,810 65,661 66,828 67,076 69,641 69,721 70,244
74,621 75.6S2 76,756 77,998 78,842 79,013 81,730 82.021 83,204 84,744
86,156 i 89,292.

85 wygranych po 200 tal. na nra 628 1922 5057 5912 11,013
13.570 13,676 13 q56 14,681 15,177 16,039 17,579 19,265 21,352 23,665
26 026 28,401 £9.374 30,301 31,539 32,467 32,501 32 811 35,515 35,667
37,721 37,725 42,952 44,*13 45 182 45,689 45 961 46164 47,391 48,278
49,012 49.291 49,463 50,521 52,278 52,290 53,969 54,215 55,321 56,000
56,770 57 340 58,916 60,822 62.598 63.348 65,004 65,221 65,501 65,601
65,671 66 292 67,329 67,914 68 210 69 322 70,411 72,2x4 73,839 76 960
66,309 80 480 83,335 83,473 85,507 86 043 87,8l 0 88,411 88,952 89,184
89,786 90,059 90,454 92,522 92,738 93,411 93,7¡5 94,302 i 94,680.

Berlin, 25 października 1864.
Królewskajeneralna dyrekeya loteryi.

Ptiybyli do Poznania dnia 26 października.
BAZAR. Wł. dóbr Mierosławski i Chłapowski z Berlina, Moraczew- 

ska z Chaławy hr. Żółtowski z Nekli, Chłapowski z Bonikowa, Mo- 
szczeńska z Wiatrowa, hr. Potworowski z Przysieki. Żychliński 
z Woli Książęcój, Prądzyński z Ruśca, Niemojewska z Sliwnik, Ko­
szutska z Wargowa, pani Kurnatowska z Pożarowa, kup. Senftner 
z Bremy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Ciesielska i Dzierzanowska z Sosnówka 
ob.w. Górski z Sienna, Roboski z żoną z Gostynia, rolnik Arnus 
z Drezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ekonom Frietsch z Racendowa, 
zarządzca Chełkowski z Dziechowic, major Negelein z Leszna, kup. 
Biechmann z Szczecina, Stock z Bremy, Römer z Magdeburga.

Stów, kupieckie w Posnaniu dnia 26 października,
Żyto: bez obrotu, na paź. i paź.-list. 29’.,, list.-grud. 29%, 

gru.-stycz. 30%, styczluty 30‘ a, na odstawę wios. 31 tal. pł. Oko­
wita: bez ochoty do kupna, wyp. 6000 kw. na paź. 12%„ list. 
12'/,,, grud. 12%, stycz. 12%, luty 12’,, marz. 12% tal. pł.

Berlin, 25 października. Pszenica: 100 tt. w miejscu 46—59 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto: 80—81 funt. 33%, na paź., paź.-list. 
i list-grud.. 83% - % pł.,, grud.-st. 33% żąd, na odstawę wios. 35 
—34%,<maj-czer. 35%—%, czer.-lip. 37—36% tal. pł. Jęczmień: 
27—33 tal. pl. za 1750 funt. Owies: 1200 iunt. w miejscu 22’/ — 
24%, na paź. 23%, paź.-list. .22 pł., list.-grud. 21’% nom., na odstawę 
wiosenną 21%—% p}., maj-czer. 22% żąd., cer.-lip. 22% tal. pł. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 46—50 tal. pł. Olej rzepiowy: 
100 fnt, bez beczki w miejscu 12% żąd., na paź., paź.-list. i list.- 
gru. 12-%, gr.-st. 12%-%,-%, kw.-maj 12%,-’/,->%„ maj-czer. 
^2%—% tal. pł. Olej lniany: 12% tal. pł, Okowita: 8000% 
Tralt. w miejscu bez beczki 13%, na paź. 13%,-13, paź.-list 13%, 
-%„ list.-grud. 13%, gr.-sty. 13%-%, kw.-maj 13’%t-%, maj- 
czer. •> czer.-lip. 14’„-%-»/„ taL pł. Wyp.: 2000 cent,
ol. rz., 20,000 kw. ok. i 600 cent. owsa.

Obwieszczenie.
Przy tutejszym kościele firnym ad Stani Ma- 

riam Magdalenam wakuje miejsce proboszcza. 
JM. księży, którzyby posadę tę uzyskać chcieli, 
wzywamy, aby w przeciągu czterech tygo­
dni przy załączeniu świadectw swej kwalitika- 
cyi zgłosili się na piśmie do nas jako patrona 
rzeczonego kościoła. (3858)

Poznań, 25 października 1864.
Magistrat.

Poszukuje się natychmiast domowego na­
uczyciela z wyższych klas gimuazyalnych dla 
jednego chłopca odebranego z kwarty. O 
bl-ższych warunkach zechcą cię osoby ukwnli- 
fikowane dowiedzieć listownie: T. 0. p. r. Śrem.

(3835)

Wprawne szwaczki do szycia białego, znaj­
dą trwałe zajęcie n a. Haufmanowej, 
(3796) Małe Garbary Nr. 6.

Walne zebranie członków Towarzystwa ku 
wspieraniu nrzgd. gosp. pow. szamotulskiego, 
odbędzie się w niedzielę, 30 peździernika r. b. 
po połud. o godz. 4 w Szamotułach w Giełdzie. 
O liczny udział i o zapłacenie zaległych skła­
dek na ręce p. Dreszera, v/Kluczewie pod 
Ostrorogiem uprasza (3799)

Dyrekeya.

D Y Królestwa Polskiego w bliskości Kali­
sza, na ssir ćj Granicy Księstwa, potrzebni sa 
następujący ludzie: (3816)
1) Gospodyni znająca się dokładnie na gospo- 

dferstwie wiejskićm, praniu i kuchni,
2) Kucharz dobry, kawaler,
3) Służący, znający dokładnie usługę, także 

kawaler;
pierwszych dwóch natychmiast, ostatni od 
1 listopada rb.

Wrocław, 25 października. N a

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies
Groch

piękna śred. poiled.
sgr. sgr. •gr.

70—73 68 62—65
60-65 69 — 56
66—68 64 61—62
60-62 68 — 56
54—56 50 — —
44 — 54 43 41 43
41—42 40 — 39
35—36 34 — 33
31-32 29 24—26
60—64 58 _ 52)

Rzep: 220 206—190 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep lato wy: 184 — 174—154 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: żyto: słabiój, 2000 funt, na paź. 33%, paź.-

list 32V, żąd., list.-gr. 82—81% pł, gr.-st. 32 żąd, st.-luty 32, kw.- 
maj 32% tal. pł. Pszenica: napaź. 51’/, tal. żąd. Jęczmień: 
na raźdz. 31% tal. żąd. Owies: na paź. 35 pł., paź.-list. 38% 
, kw.-maj 33% tal. żąd Rzep: napaź. 102*/, tal. żąd. Olój rze­
piowy: słabiej, wyp. 150 cent., w miejscu 12 żąd., na paź. 12 pł., 
paź.-lis. 12 żąd., lis.-gr. 12—%, gr--st. 11”/,, pł., kw.-maj 12*,,—% 
%, tal. pł. Okowita: słabo, wyp. 5000j kw., w miejscu 12”/,,, 
na paź. i paź.-list. 12”y „ list.-grud. 12%, gr.-stycz. 12%, kw.-maj 
13% tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

26 paździer. 1864 
do
■Éfh«

do
Uli

2, 2 6j 2Pszenicy pięknćj azefŁ 16 garn..
„ średniej ,, ...............
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ ..................
„ lżejszego ........................

Jęczmienia dużego,, ..................
„ małego,, ..............

Owsa . ... „ ..............
Grochu do goto w. „ ................

„ na paszę „ ..................
Rzepiu zimowego „ ..................
Rzepiku zimowego,, ..................
Rzepiu latowego „ ...................
Rzepiku latoviego „ ..............
Tatarki . . . „ ..................
Perek

23

6 12
— 12

25

Masła, garn. . ...........................................................
Koniczyny czerw. „ .....................................................
Koniczyny białej „ .....................................................
Siana, cent . . „■ .....................................................
Słomy, „ . . „ ........................ ............................
Oleju, „ . . ,, .................................. ................ .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 25 października ....................................:12
dnia 26 — ............................. ...|12

W dniu 20 bra. płacono w Norymberdze chmiel po 70—145 
fl., w Zadln w dniu 17 przy znacznym obrocie po 135—155 fl., 
w Londynie po 80—189 s.

Nadesłano.
Du Bsrryego Revalescièra. Skutkiem użytćj Revales- 

c:èay Du Barryego ustąpiła szczęśliwie nędza, zawód, liczne 
wydatki za lekarstwa, który to środek przez przyjemne i na­
turalne działanie na organizm znosi choroby chroniczne i wy­
niszczające, a znosząc niemoc i dolegliwości, przywraca siłę 
i zdrowie. Liczba osób, którym wspomnione lekarstwo przy­
wróciło wesołość żywotną, należy do w -zystkich klas społe­
czeństwa. W wielu przypadkach była choroba już bardzo za­
starzałą i trwała od 3 aż do 60 lat. Do rzędu najważniejszych 
chorób uleczonych z dobrym skutkiem należą: niestrawność, 
zamulenie, naruszone funkeye, zatwardzenie, ostrość soków, 
kurcze, spazmy, mdłośei, zgaga, biegunka, draźliwość ner­
wowa, chorobliwość wątroby, żółci i nerków, wzdęcie, bicie 
serca, nerwewy ból głowy, głuchota, dzwonienie w uszach 
i w głowie, zawrót, ból między łopatkami i nieoledwie we 
wszystkich częściach ciała, chroniczne zapalenie i draźliwość 
żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, niedostatek krwi, 
wyniszczenie płuc i krtani, wodna puchlina i romatyzm, pedo- 
gra, influenca, grypa i mdłości nawet podczas brzemienności, 
smutek, spień, ogólne osłabienie, ochromienie, kaszel, astma, 
ściskanie w piersiach, flegma, riespokojność, bezsenność, 
wstręt od towarzystwa, niezdolność do studyów, deluzye, słaba 
pamięć, uderzenie krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, 
bezzasadna bojaźn, brak odwagi, decyzyi itd. — 60,000 kura- 
cyi roezuie.

Szacowny ten pokarm rozsyła się w blaszanych puszkach 
opatrzonych pieczęcią Barry du Barry i wskazówką użycia
— Ceny >/2 funta 1 fl. 40 kroje., % funt 2 fl. 50 kr., 2 funty 
4 fl. 75 kr., 5 funt. 10 fl.. 12 funt. 20 fl., a 24 funty 37fl. 50kr.
— BARRY DU BARRY & Comp., 77, Regent-street, London ; 
26, Place Vendôme, Paris; 12, Rue de l’Empereur, Brussel; 
2, Via Oporto, Turin; 18, Calle Valverde, Madrid; a nadto 
w Petersburgu u

Scholia i Schmidta,
tudzież u wszystkich aptekarzy, w handlach korzennych i w cu­
kierniach.

Reflektujący niech się zgłoszą w listach 
frankowanych przy załączeniu świadectw lub 
rekomendacyi znanych osób, z oznaczeniem 
pensyi, tymczasowę do Skalmierzyc, poste 
restante A. A.

Ktoby chciał zaraz osobiście się zgłosić, 
będzie mu wskazane miejsce to na poczcie.

Lokal na kram wraz z przyległćm pomie­
szkaniem, sklepami i remizami, w Gnieźnie w 
Rynku pod No. 18 Jest od 1 maja r. p. do wy­
najęcia. Szczegółów dowiedzieć się można w 
składzie JN. Springer tamże. [3831]

Pokój obszerny (3837>
jest, natychmiast do wynajęcia Grobla 25.

Koncert
w dniu 30 października rb., w niedzielę, na sali 
p. S t r a u s o w Śmiglu, będę grał na skrzyp­
cach z towarzyszeniem fortepiano. Początek 
o godz. 7 wieczór. Bilety u p. Rudkiewicza 
kupca 1 pm fasi, aarp------------ --------



Stowarzyszenie młodych kapców.
W czwartek, 27 października prelekcja 

przpż p, W e ń't z e 1. ' (3846)

Odezwa.
Oberża i restauracja w hotelu Rzymskim 

w Bydgoszczy, prowadzić się będzie bez przer­
wy!' pod zarządem p. Walentego Laurentow- 
skiego.

Mam sobie za zaszczyt polecić hotel pomie- 
oiony wygodnie urządzony Wysokićj publiczno­
ści podróżującej z zapewnieniem skorćj usługi 
i taniości. '

Bydgoszcz, w październiku 1864.
-i *«<• Albert Becker,

tymczasowy aflmretfator masy konkursowćj 
(3848) ■ W. Lauręntowskiego.' •

Pomieszkanie i biuro moje znajduje się w 
kamienicy Dr. Mateckiego na św. Marcinie pod 
No. 4 przy kościele św. Marcina.

Dockliorn,
[3477] rzecznik i notaryusz.

Wyprzedaż sądowa.
Należące do masy konkursowćj Walentego 

Laurentowskiego zapasy wybornych win i cy­
gar będą podług cen umiarkowanych sprze­
dawane. Albert Becker,

(3849) tymczasowy administrator masy.

Wyprzedaż lamp.
Nie chcąc już nr dal zajmować się rzeczo­

nym artykułem, wyprzedaję wszystkie na skła­
dzie u mnie bgdąęe moderatory, lampy petro- 
Ieowe iposuwalne znaęznie niżćj cen/akupna.

J. Kantorowicz,
[3842] Rynek No. 55.

Skład futer i czape^.

Świeży westfalski dileb 
razowy, rygeńwaldskie półgę­
ski, gdańskie flundry tłuste wy­
jątkowej wielkości i świeże ilaste 
kielskie sielawy odebrał 
[3853] Jakób Apptl,

ul. Wilbelmoyrska 9, naprz. hąt, lu. Myiiusa.

Loga & Bieliński,

Aparat do robienia okowity, dopiero 
dwa lata używany, oraz z kotłem miedzianym 
do parowania kartofli i innemi porządkami 
gorzelniczemi, jest do sprzedania. Gdzie? 
dowiedzieć się można w eksped. Dzień. Pozn.

11 (3779)

Z pomiędzy zngnyęb.ze swćj gorliwości dla 
sprawy polskiej kupców wrocławskich, którzy 
właśni# dlatego znaczne straty ponieśli, od­
znacza się przed inn'ćmi"p. Fischer (pod firmą 
T.R.Kirchner) Carl-Strasse Nr. 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, ażeby publiczność polska 
wynadgradzała mu choć w części swojćm za­
ufaniem, tćm bardziśj, iż doborem towarów, 
niską ceną i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów ha to zasługuje. (3615)

JÿNowe włoskie niapony-gg
odebrał H. CaSSi Id,
[3844] Szrem.

przy placu Wilhelmoirskim nr 1
w hotelu Rzymskim.

Stósownie do nowo urządzonego i znacznie powiększonego lokalu, zaopa­
trzyliśmy inslgazyn nasz jak najstaranniej we wszelkie tegoroczne nowości tak 
tańsze krajowe, jak' tćż zagraniczne, w najlepszych gatunkach i polecamy ta­
kowe łaskąwemu uwzględnieniu. Szczególniój zwracamy uwagę Szanownej Pu­
bliczności ° na znaczny wybór garderoby gotowćj, jako to palejtotów, burek, 
szlafroków, bielizny i artykułów negliżowych. [3875]

Płaszcze, paletoty 
i kabaciki

własnego wyrobu poleca w największym wy­
borze 1 po cenach najbardzićj umiarko­
wanych.

[38501

pych.

F. W. Mewcs,
Stary Rynek No. 67.

Pierwszą przesyty ę świeżfcj

magdeburgskiej kiszonéj
kapusty winnej odebr uIf. JF. Meyer i Spółko, 
[3855] plac Wilhelmowsÿljÿo. 2.

fabryka i skład
BIELIZNY GOTOWEJ.
;OI‘ 8------

¡Magazyn płócien, stolowizny i to­
warów białych.

Drelich na miechy i gotow. miechy. 
Dery do spania i na konie.

Kobierce.
Ceraty i skóry amerykańskie 

Przedmioty kokosowe.

Derki do podróży.
Kołdry watowaną.

¿Magazyn
francuzkich, angielskich i krajowych

Bławatów i towarów modnych.

Dominium Brnczków pod Borkiem ma na 
sprzedaż 10 kop drzewek czereśniowych, grusz­
kowych i jabłkowych. [3821]

Long-Châles.
çrosriw^fti w

Płaszcze, ĄJąntylki itd.
włąsńćj’ fabryki.

Sukna, Bukskiiiy.
Wsielkieprzedmiotydo garderoby mgzkiéj

FIRANKI.
Materye na meble i portyery. 

Pokrycia na stoły.

W Herbatę -Wi
nową nadsyłkę, bardzo korzystnie zakupioną funt po 8. 10, 12 i 18 zip. poleca (3852)

Handel cygar i tytoniów Fontowicz w Poznania

»I
rt w

twinogrona.
w r. b. nie rozsyłane. Na kuracye polecam w tym roku bardzićj swój sok

’śne 4, powidła Śliwkowe od 3 do 20 funt, brutto 3, w większej 
ilości netto 3, z kraj. 4, wiśniowe 4, soki wiśniowy i świętojabkowy 
8, malinowy 9, poziomek 10, galareta: 15, owoce maryno­
wane: maliny, orzechy, renklody, brzoskwinie, ogórki, groszek 15, 

ananas 1 tal., poziomki, apryk., głóg, suchy szablaczek kraj. 20, smardze 30, cebulki per­
łowe, ggrę^t 12, borówki 2, z cukrem 5, prawdziwa musztarda winna 6 sgr. funt. Orzechy 
włoskie, drobne 2’/2, większe 3—4 sgr. kopa. Orzechy laskowe, 7 sgr. funt. 
Jabłka trwałe l'/2—2 tal., bursztówki' do 3 tal. za szefel. Wszelkie zapakowania 
daie sie bezpłatnie. (3478)daje się bezpłatnie.Fdward Seidel, w Zielonogórze w Szląsku.

w ARAK «
w najlepszych gatunkach odębrał i poleca po umiarkowanych cenach > (3851)

Handel cygar i tytoniów FontOWi.CZ, w Poznaniu.

KUB8 GEBLDÏ W BEatLINIE 
■dnia 25 października.

P»pl,rj ptartl. |
Potycs. dobrow..... |4![1

, 87,• »tí

Auatr. Obi. 260 fc..

j ’/. I ptea [

,,5’.
74

A par[if fl’un Thalqr par jour, on peut 
vivre très convenablement comme pensionaire 
au mois à l’Hotel de France à 
Bresdc commue d’usage en Suisse. Le 
prdpïi^fuçp Rs'ffarra d'agrandir l’Hotel 
encore de vingt numéros. %razy I ka- 
sza ainsi quô journaux polonais à l’Hotel.

[2948]

Płyn uzdrawiający Rcstitiiilon$- 
Fluld wynalazku Pana Karóla Simon, we­
terynarza-hydropaty w Wiedniu sorzefl.je 
■■ ----- pakę czyli 12 fl. (treści) na 48 kw.za 
6 tal. . ■ '/2 paki czyli 5 fl. na ; kw. . a 3 
tał. • '/, paki czyli 2 fl. na 12 kw, po 2
tal. ===== w komisie ML J. Kamień­
ski, Skład płócien i bielizny w Pifnanłó 
w Bazarze. [88l3]

Teodor Jungcki

Sprzedaż barw ów
w Borku, tak czystćj brwi >/

________fcjako i Electoral-Negrett i rozpoc?
się 25 października.

Garbary, naprzeciw hotelu Paryskiego,
wróęi,wazy z podróży pjlęca następujące tanio 
zakupione wyborowe wina, jako to:

Szampan, wszystkich odcieni, 
DryMadejra Pedro,
Wino portowe i Ximenes, wy­

borowej jakości,
Bordeaux i wino reńskie po 

cenach ryczałtowych, tudzież
Double brown stont i piwo 

angielskie. (3854)

Tłustego łososia wędzonego, 
astrachański kawior i 
świeże kielskie sielawy

odebrał i poleca jak najtinićj

II. <?a|ferlel,
[3845] Szrem.

___ Nową przesyłkę świeżego
wielkoziarnistego, malo solo­
nego

astrach, kawioru
odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
[3856] plac Wilhelmowski No. 2.
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Sprzedaż baranow
z mojćj zarodowćj owczarni w Owińskach, roz­
poczyna się dnia 1 listopada rb.

Trzoda plemienua jest .pochodzeuia z Ho 
schitz i z Ken zli na, utworzeń przez za­
kupienie trzód pochodzących z Ffankenfeldu i 
Chraplewa, a których jaknajlepsz. przjor .-b 
już od dawna zadosyć są znane. Przy ze 
nie wyrównanój wełnie w doborowćj jakoś; 
zaleca się obfitością takowćj tak, że w pr.\T, 
ciu na każde runo trzody, przy tegoroczni 
strzyżce4'/2 fanta wagi przypacL Chorob; 
spadkowe w trzodzie nie egzystują, a za ;; 
wrót i impotens, niniejszśm gwarc

Znaczny wybór dwuletnich tryl * polecam 
więc po miernych cenach kupuncyin, który 
spodziewam się, w nieomal każdym względzie 
zadowolni.

O wińska leżą przy źwirowćj drodze, nie ­
spełna dwie mile od Poznania, przez które 
dziennie dwa razy poczta przechodzi. W 
życzenia i poprzedniego uwiadomienia, 
gotów na dworcu kolei żelaznćj w Poznaniu 
do zje;bania tutaj, ekwipaż dosta -iić

O wińska, w październiku 18 .¡4.
(3428) Otton Tresko w.

Sprzedaż baronów 
._^__rozp<Kinie się w tutejszej awczar 
■■■■"zarodowćj w dniu 1 listo;/)d» 5.

Dominium Owieczki pod Gr . aem-
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KURS STÓW. KOI w rOZKANK? 
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KOKS GIEŁPY W
dnia 25 października. 
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